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Warunki prenumeraty:
W kraju: roc.znie 2 rb.

półrocznie 1 rb.
  k w arta ln ie  50 kóp.

Wychodzą dwa razy na tydzień.
Zagranicą: rocznie 3 rb.

półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M ary*. 
w ity“ BEZPfcATMIF.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Csna pojedynczego num eru 2 k.~ -------- -— s pojedynczego r

Mm  Redakcyi i Admfafatncyi: W  i, ul Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(O .  d . )

w w ! h g l a  t e o z o f ó w  W ł o s k i c h .
e Włoszech obecnie bardzo modnym 

J s t  teozofizm. Niezwykłością swoją ude-
hr ° Y *  w^ obraźnię i takową sobie pod- 
ja- Przybył on z dalekiego Wschodu,

■ o aczając się tajemniczością, wonią ka- 
, drogocennych upaja i odurza, jasny- 

zas zawojami kapłanów swoich cieka­
w e  obudzą,

_ Profesor Bartoli miał sposobność po­
stęp -'^unę ^ esant, niezmordowaną apo- 

; s t Y  ®ozofizmu- Ciekawa to nader osobi- 
r  ' W]0SQQ przepędza w Japonii, lato
diarh w  V ® 0 W An^m’ zimS w 1n- 
niknm scbodnicb- Rozsyła ona zwolen-
stropv hr7 ° im enc^ kłiki na wsze świata 
chain at re !igijnem sę p ie n ie m  jej słu- 
ciem E, rozkaz, jakby  za dotknię- 
te o z o f iZ f1 czafn °księsldej, powstają loże 
Za jpi f W starym 1 nowym świecie.
Włoteom ^ ? yWem Powstały loże we 

ftynie w atV/ ym ie> we Piorencyi, wTu-  
I stach! polu 1 w wielu innych mia-

i

Co to są teozofowle? — Czego oni 
uczą? Do jakiego celu dążą?

. Teozofizm — mówiąc — treściwie— 
obiecuje znaleźć kwadraturę koła, kamień 
filozoficzny, klucz do osiągnięcia wszel­
kich świata tajemnic i środek do pogo­
dzenia wszelkich religii. Skutkiem czego 
Anna Besant, przyjaciel je j -  pułkownik 
Alcott i mistrzyni Helena Bławacka bra­
minom w Benares tłomaczy legendy in­
dyjskie, muzułmanom w Mekce opowiada 
o Mahomecie, Irlandczykom w Hull mó­
wi o katolicyzmie, paniom z eleganckiego 
Gordon Square w Londynie o anglikani- 
zmie, rzadkim zwolennikom Comte’a o po­
zytywizmie, przyjaciołom Gabryela d’An- 
nunzio i Swimburne’a o hellenizmie, wiel­
bicielom zaś grubego materyalizmu o ate- 
izmie.

Teozofizm w pogoni za łączeniem wszel­
kich religijnych wierzeń w praktyce je 
burzy i wyniszcza.

Według nauki teozofów, Chrystus 
jest wprawdzie Bogiem, ale bogiem po­
dług nich je st niebo, ziemia, roślina 
zwierzę, kamień, każdy atom, wszelkie’ 
istnienie mające prawo bytu. Mówiąc ję­
zykiem teozofów, Chrystus Pan je st m a- 
h a t m a ,  jak  mahatmą jest Budda, Kon-
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fun-tse, Lao-tse, Platon, Sokrates, Moj­
żesz, Mahomet, Luter. A ponieważ raa- 
hatmą jest również każdy, kto -wznosi 
się choćby na parę cali po nad resztę 
śmiertelników, mahatmą zatem będzie 
i pani Bławacka, i pani Besant, i... puł­
kownik Alcott, gdyż pojęcie o sobie ma­
ją  wcale nie pokorne...

Według ich teoryi, Chrystus P a n ­
to zwyczajny człowiek, tylko więcej udu- 
chowniony, więcej wyniesiony, więcej 
rozumny. Nie przychodzi On od Ojca, gdyż 
Bóg nigdy nie był Ojcem. Nie może być 
On Słowem, gdyż Bóg nigdy nie przema­
wiał. Nie jest On twórcą i głosicielem 
wzniosłych zasad, gdyż nie ma nic nam 
do objawienia. Nie jest Synem Bożym, 
albowiem Bóg nigdy nie posiadał własnej 
osobistości, odrębnej jako taka od nie­
skończonej istności kosmicznej wszech­
świata.

Teozolowie uczą, że jedynym bogiem 
prawdziwym, żywym, istniejącym, rze­
czywistym jest człowiek, który ciężar 
swojego k a r m a  (losu) dźwigać musi co­
dziennie. A ciężar to nieubłagany, nieuchron­
ny, nieunikniony, z pod którego ani się 
wydobyć, ani sobie ulżyć nie można, bez 
nadziei przebaczenia dla grzeszników, 
bez nadziei nagrody dla sprawiedliwych. 
Człowiek jest Promoteuszem, do skał 
łańcuchami przykutym, a życie ludzkie 
to orzeł, który szponami i dziobem szar­
pie jego wnętrzności. Wszystko inne 
jest m a y  a t. j. złudzeniem.

Lecz dosyć tych bluźnierstw ludzi, 
obłąkanych własną wielkością i pychą, 
żądnych poklasku i hołdów u świata. 
Przypatrzmy się, jaki oni wywierają 
wpływ wre Włoszech.

Oto mały obrazek: Odbywa się po­
siedzenie w loży teodzoficznej pod nazwą: 
K w i a t  l o t o s u .  Tylko co przemawiała 
p. Anna Besant. Po niej wstępuje na try ­
bunę bramin o cerze żółtawej, z ogoloną 
głową, w szatach powłóczystych, ciemno­
żółtych, w turbanie śnieżnej białości, po­
ważny, skupiony. Mówca przed wyboro- 
wem audytoryum rozwija zasady Platona,

Sokratesa, Solona, Demokratesa, Tałesa. 
Oczom wtajemniczonych przedstawia pra­
wdy egzotyczne i dziwne misterya. Sławi 
religię bez dogmatów, wielbi mistrzów 
i uczniów; nieznane wyrazy dźwiękiem 
samym odurzają słuchaczy: a r h a t, m a ­
h a t m a .  Bóg je st W s z y s t k i e m :  
A b s o l u t e m ,  N i e s k o ń c z o n o ś c i ą ,  
nie podlegającą żadnym warunkom. 
Wszechświat cały to objaw albo uplasty­
cznienie staro-indyjskiego S a t, natchnie­
nie i oddech Wielkiego Ducha. Opowiada 
dalej o kosmicznych prawach wszech­
świata, wylicza różne pierwiastki, które 
są czynnikami składowymi człowieka; 
ciało fizyczne, ciało astralne, pierwiastek 
życiowy, zmysłowy, rozumowy, dusza, 
duch. Siedrn tych pierwiastków nazywa 
sanskryckiemi imionami: l i n g a  s z a r i r a ,  
p r a n a ,  k a ma ,  a t m a - b u d d h i ,  ma-  
nas ,  a t ma ,  s t u l a  s z a r i r a .  W końcu 
objaśnia zdumionym słuchaczom tajniki 
i mysterya ponownego wcielania się i wę­
drówki dusz. Znudzone bezczynnością 
w domu, bezdusznością ceremonii ko­
ścielnych, płytkością wychowania księży 
dusze, tłumnie garną się na konfereucye 
Anny Besant i żółtego jej towarzysza, 
bramina. Taka je st przy tern natura czło­
wieka, że urok ma dla niego nieznane, 
trudne albo nawet zupełnie niezrozumia­
łe. Bierzmy np. ludy słowiańskie, słucha­
jące z namaszczeniem obcych sobie dźwię­
ków łaciny.

Teozofia, schlebiając wrodzonej pró­
żności człowieka, wielbiąc jego wielkość, 
rozczulając się nad f a t a l i z m e m  — jak 
mówi—cierpienia—wiele dusz z wyższych 
sfer społeczeństwa włoskiego obałamuca. 
Bywając na konferencyack, ani się spo­
strzegą jak  zostają teozofami.

Pomiędzy słuchaczami gorliwymi — 
prócz profesorów uniwersytetu, publicy­
stów, literatów, studentów spotkać tam 
można damy z -wysokich nawet sfer spo­
łecznych, które rankiem pobożnie słucha­
ją  Mszy Świętej w świątyniach katolickich, 
przystępują nawet do Komunii Świętej, 
bo „im to dobrze robi“—mówią a wieczo­
rem siedzą u stóp mahatmy teozoficzne-
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.go  i piją z chciwością z kw iatu lotosu 
bałam ućtw a wschodnie.

Do jakiego jednak  stopnia rozszerzył 
się teozofizm wśród Włochów, dowodem 
niech będzie fakt, że parę lat tem u pro­
fesorowi Bartoli, pytającem u w loży rzym ­
skiej. (Via di P ietra  70) o cyfrę, wymie­
niono 10 tysięcy. Może to przesada, ale 
w każdym  razie mnóstwo spotyka się 
dziś we Włoszech umysłów, które w Bud- 
daizmie i teozofizmie widzą wielką przy­
szłość wobec upadającego i zgrzybiałego 
katolicyzmu.

R e l i g i a  m o d e r n i s t ó w .  Zanik 
wiary w sercach przedstawicieli hierarchii 
wyższego duchowieństwa we Włoszech 
sprawia, że dusze żądne dobrego przykła­
du, światła, nauki szukają nowych prą­
dów, nowych dróg, nowych podstaw zwła­
szcza gdy stare widzą zbyt zużyte, zbyt 
ciasne, zbyt dla drugich surowe a sobie 
we wszystkiem  pobłażające. I oto pows­
tają: Loisy, Leroy, Sabatier, Murri i t. d. 
z licznym orszakiem słuchaczy i wielbi­
cieli, modernistów. Pius X  zastępuje im 
drogę, broni im wstępu do kościoła, oglą­
da ich i nicuje od stóp do głów, unosi 
się gniewem i... klnie a raczej wyklina 
ze społeczeństwa wiernych. Oto krótka 
historya modernizmu. Po czyjej stronie 
racya?

W yczerpującą odpowiedź daje nam 
pewien m odernista wielkiego talentu, k tó­
ry w „Corriere della Sera“ pod datą 15 
listopada minionego ro.ku przytacza taką 
przypowieść: „Upływa blizko -2000 lat, jak  
w dalekiej krainie pewni ludzie zamieszki­
wali miasto, zabudowane gęsto. Domy 
przyciśnięte jedne do drugich, ulice wą­
ziutkie nie pozwalały widzieć nieboskłonu, 
nie przepuszczały światła, ani powietrza 
świeżego. I oto zjawia się wśród tego ludu 
wymizerowanego, rodem z tegoż miasta, pe­
wien mąż, który litując się nad niedogo­
dnościami mieszkańców, sam wchodzi na gó­
rę otaczającą miasto i innym  za sobą iść ka- 
że.Tam na wyżynach panuje swoboda, dużo 
światła. Świeży powdew' powietrza h a rtu ­
je płuca, oczyszcza z miazmatów W'zgó-

rza, je s t  dźwignią zdrowia. Mieszkańcy 
jednak  miasta owego z obawy, aby ich 
stolica nie wyludniła się, napadli na 
burzyciela starego porządku, pojmali 
go i zabili. Zostali jednak  jego  przyja­
ciele, którzy zachwyceni górskim  wido­
kiem, mając niebo nad sobą a pod sobą 
ziemię, dzieło swego m istrza poprowadzili 
dalej. Uzbrojeni jego  nauką i wskazów­
kami udali się na góry, splantowali j e ­
den szczyt, ścianami z kamienia zabez­
pieczyli od oberwania się wyższych jego 
sąsiadów i poczęli łodziom ukazywać 
piękność swej roboty i zachęcać do osie­
dlenia się w;raz z nimi. Płaszczyzna owa 
na górach otrzymała tajemniczą własność 
rozszerzania się w miarę przybywania 
nowych mieszkańców... Nie potrzebowała 
ona ani obronnych murówę ani wdeż wra- 
rownych, gdyż każdy tam  mógł mieszkać 
według swmgo upodobania, a obroną 
przed nieprzyjaciółmi była cnota i męz- 
two mieszkańców tych wyżyn.

Powstała jakby  przepaść między 
mieszkańcami starego miasta, a osiedleń­
cami tego wzgórza. Mieszczuchy spoglą­
dali w góry: jedn i ze zdumieniem, drudzy 
•z szyderstwem, inni zaś żartami, chcieli 
zmusić swych współziomków do powrotu 
pod dawne ojczyste strzechy. Ale ci, za­
kosztowawszy świeższego powietrza, śmie­
ją  się wzajem z tych, którzy wegetować 
pragną w dusznych i niezdrowych uli­
czkach. Zresztą przybywają do nich co­
raz nowsi zwolennicy, uciekinierzy coraz 
liczniejsi, którzy nie zważając na szyder­
stw a swrych rodzin szukają zbawiennego 
dla swego organizmu zdrowia.

Z czasem gdy m istrza zabrakło i ucznio­
wie jego  pomarli znaleźli się w ybitniejsi 
ich w'yznawcy, którzy stali się kontynua­
torami jego  dzieła i tłomaczami praw d 
przezeń głoszonych. Ci pod. pozorem obro­
ny przed nieprzyjaciółmi poczęli się sztu­
cznie odgradzać od świata. Znalazły się 
zaraz obronne m ary, warowne wieżyce, 
wysoko strzelające swymi szczytami 
w niebo, znalazły się bram y, do których 
prow-adziły mosty zwodzone. Podejrzliwie 
przytem, a nawet niechętnie traktow’ano
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now ych przybyszów . N aprężenie to  i oba­
w a przed nieprzyjaciółm i, podejrzliw ość 
ciągła kierow ników  tej górskiej w yżyny, 
ich sztyw ność i b u ta  spraw iły, że zn iknę­
ła  p rosto ta  w śród je j m ieszkańców , ufność 
i m iłość b ra te rsk a . D aw ne a tak  łatw o 
przez w szystkich  rozum iane praw o, za s tą ­
piono m nóstw em  drobnych  a ciężkich 
i n ieznośnych  form ułek. W szczęły się 
w aśnie, to o praw ow itość je j zw ierzchni­
ków, to o należyte* tłom ączenie i rozum ie- 
nie nauki. Śliczna g ó rska płaszczyzna za- 

arw iła się k rw ią  b ra tn ią . S łabi i chorzy zo- 
stali w ygnani, w ypędzeni z m iasta  albo 
bezlitośnie z gó ry  zrzuceni z w ieżyc w a­
row nych, k tó re wzniesiono nie dla ucisku, 
ale dla obrony, nie do m ordow ania ale 
dla szukania ra tu n k u . P rzygnęb ien ie i n ie­
w olnicza służalczość zapanow ały w śród 
ludu  zam iast m iłości i szacunku. Rzadkie 
tylko jed n o stk i, silniejsze duchem , zm u­
szały otoczenie do szanow ania sw ych 
przekonań. S ław a je d n a k  daw niejszych 
cnot, w yrobiona la tam i opinia o zdrow o­
tności ty ch  okolic, spraw iły, że naw et 
z dalszych s tro n  św ia ta  przybyw ali coraz 
o now i m ieszkańcy w g ran ice  w arow nego 

górsk iego  grodu.

I oto co się stało? K siążęta tego 
grodu^ zaczęli często z u tęskn ien iem  spo­
g lądać n a  m iasta  w nizinie praojców  
sw oich, przypom inając sobie staroży tne 
zw yczaje jego , a n iek tórzy  ukradk iem  
spuszczać się i w ychylać poczęli pod d a­
chy  ojczyste, by zabrać daw ne sprzęty  
odebrać m ajątek , odzież i ozdoby, godła 
daw nych czasów, g dy  jeszcze m istrza na 
ziemi nie było. Zawieźli to w szystko do 
sw ego g ro d u  i rozpoczęli sw e rządy  od 
przyw rócenia sy stem u  daw nego. Zbudo­
wali olbrzym ie składy, gdzie sk arb y  sw e 
złozyli, zabudow ali ciaśniej m iasto, sk rę ­
powali wolność i sw obodę jeg o  m ieszkań­
ców, powznosili wieże strzeliste  i podzie­
m ia straszne, z k tó rych  n a  św iatło dzien­
ne w yjrzeć m ożna było chyba po rozłą­
czeniu się z ciałem. A g dy  w m ieście 
daw niej wesołem  i j a s n f n f  zapanow ała 
ciem nosc i m rok, dla ośw ietlenia ulic 
w ydobyto  ze sta ry ch  lam usów  daw ne

kopcące lam py olejne i m igotliw e świa­
tełka. I spoczęli książęta  n a  lau rach  po 
tak iej pracy, zadow oleni ze siebie, oto­
czeni zby tk iem  i w ygodą...

(O- d. n.)

W TV BIEŻĄC

Wojna marokańska. W edług  wiado­
m ości o trzym anych  z Melili, ko lum na hi­
szpańska, ruszyw szy  w k ierunku  zacho­
dnim , zajęła osady Ja tte l  i T adert, za­
daw szy dotkliw ą porażkę m arokańczy- 
kom , następu jącym  w silnych oddziałach. 
Hiszpanie strac ili 16-tu ludzi w zabitych 
a 70-u  w  ran ionych . W ed ług  danych 
urzędow ych, obie kolum ny w ojska hi­
szpańskiego zajęły obsadzoną przez maro- 
kanczykow  m iejscow ość nadbrzeżna, Hu- 
ertę  O kręty hiszpańskie, sto jące w 'F u n ­
ta  iNegra, popierały ogniem  działowym 
operacjm w ojska lądow ego. S tra ty  maro- 
Jcanczykow są bardzo znaczne. Ze stro ­
ny  H iszpanów poległ szeregow iec, a 28-u 
odniosło rany . .

D w a oddziały w yruszy ły  przeciw 
p ćm ieniu Benisi-K ar. H iszpańskie siły 
w ojskow e sk ładają  się: z 21 kom panii 
piechoty, trzech szw adronów  kawraleryi 
batalionu kaw aleryi, batalionu  arty lery i
T W WaJ 1 k l lk u Ą atTery i a rty le ry i górskiej.

W  d u ary  P a d a ły  się i schroniły  się . 
z bydłem  do obozu hiszpańskiego. Hi­
szpanie m aszeru ją  dalej naprzód.

Młodoturcy w kłopocie". W  sw ei po- 
M yce w ew nętrznej (nie ty lko zew n ętrz­
nej) T urcy  ponoszą k lęskę po klęsce. 
Ledw ie zażegnali pow stańczy ru ch  kre- 
^enczykow aż tu  na  to m iejsce pow staje 
nowy.

Tym  razem  rozchodzi się o wyspę 
Samos, gdzie w osta tn ich  dniach urzą- 

^ ielk :o , /iem om stracye przeciw -tu - 
reckie. L udność w yspy składa, się p ra­
wie w yłącznie z Greków, k tó rzy  chcą 
zrzucić z siebie całkowicie jarzm o ture- 
Ą i e \P r0WJ ócić f’Ą  opiekę ojczystej Gre- 
-y •_ W dem onstracyach  wzięło także 

udział sam oskie Zgrom adzenie narodowe, 
ki° f  zażądało od _ księcia, gub ern a to ra  

J sp y  kSamos, zm niejszenia tureckiej za­
łogi z 300 żołnierzy n a  60.

Książę odm ówił tem u  żądaniu  i ro z­
w iązał zgrom adzenie narodow e, nadto 
rozkazał rozbroić greckich  żandarm ów
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na Sam osie, poniew aż się obawiał, że 
s tan ą  po stron ie  ludności.

N a w yspie panu je  w zburzenie. Grecy 
przecięli połączenie telegraficzne ze Sm y­
rną . P o rta  o o sta tn ich  zajściach dotąd 
jeszcze nie o trzym ała żadnych  w iado­
mości.

Dymisya patryarchy. P a tiy a rc h a  o r­
m iański S abaghion podał się do dym isyi. 
Jako  przyczynę podał niespraw iedliw e 
w yroki sądow e na Orm ian w A danie.

Kongres Albańczyków. K ongres Al- 
banczyków  av E lbassan ie poA^ziął szereg  
re zo lu c ji w spraw ie rozw oju szkół a lb ań ­
skich. Szkołam i zajęły się patryo tyczn ie 
irluby albańskie, k tó re  postanow iły daw ać 
subsydya szkołom  albańskim . W  Korczu 
A lbańczycy zakładają stow arzyszenie pod 
nazw ą „A lbańska spraw a szkolna", k tó re­
go celem  będzie pieniężne w spom w -anie 
szkół narodow ych. Poczynione będą ' s ta ­
ran ia  o u legalizow aaie stow arzyszenia. 
K asy stow arzyszenia w spom agać bedą 
w szystk ie zakłady  naukow e albańskie. 
A lbańczycy żądać będą subsydyów  rządo­
w ych. We w szystk ich  zarów no rządow ych, 
ja k  i p ry  w atnych  szkołach A lbańczycy żą­
dają w ykładii w języ k u  rodow itym . B iu­
rem  cen tra ln y m  klubów  albańskich  będzie 
k lub  w B aszkirie , av w ilejacie M onastyr- 
skim. D yalek t E lbassańsk i uznano za języ k  
literacki. N astępne k o ngresy  albańskie zwo­
łane będą w E lbassan ie av 1910 i 1912 r

Ekspedycya karna w Albanii. Ekspe- 
uycya D żaw id-paszy zburzyw szy parę kul 
(wsi obszarow ych) m iała u tarczkę z Al- 
banczykam i. A lbańczycy stracili 50 zabi 
tych i io o  rannych . Z oddziału Dżaiwida- 
paszy zginęło 2 oficerów  i 6 żołnierzy—
12 ran n y ch .— G enerał oczekuje posiłków, 
aby m ógł posunąć się dalej. Syn Szenchui- 
lslam a, Sahib m ułła, mianoAvanAr został 
walim  sałoirickim.

Sprawa kreteńska. P rzedstaw iciele 
m ocarstw  opiekuńczych zwrócili się do 
rządu kre teńsk iego  z żądaniem  u tw orze­
nia sądu  apelacyjnego w Kanei, gdyż od­
syłanie spraw  sądow ych do A ten, ja k  się 
t0. °becnie p rak ty k u je , sprzeciw ia się um o­
wie zaw artej z Turcyą, dotyczącej sądo­
w nictw a kreteńsk iego .

Aresztowania w Konstantynopolu. A re­
sztowano w ydaw cę dziennika „Serbesti," 
iu sse ina  beja. Pow iedział on w zaufaniu 

jednego  z oficerów m arynark i, że je s t  
przeciw nikiem  obecnego system u  rządo­
wego^ że u trzym uje sto sunk i z ludźmi, 
posiadającym i takie sam e zapatryAvania 

wraz z nim i  ̂zam ierza u tw orzyć ToAva- 
rzystwo przeciw konsty tucyjne, aby usu-

MAJRYAWICKIE.

nąć S zew keta  paszę, E n v era  beja i Na- 
siego beja. Tow arzystw o to m a zbierać 
pieniądze i bom by i zajm ow ać się prona- 
gandą. ł

Znieważenie sztandaru francuskiego.
Podczas tegorocznych m anew rów  we 
F rancyi zaszedł w ypadek, k tó ry  naw et 
ppza g ran icam i F rancy i zrobił p rzy g n ę­
biające w rażenie. Po ćw iczeniach 134-go 
pułku  liniowego} odbyw ającego m anew ry  
w okolicach L ugny, uw olniono sz tan d ar 
134 p.' liniow ego ja k  rów nież sz tan d ary  
234 p. rezerw ow ego oraz pu łku  tery to- 
ryalnegY) i odniesiono do sali honorow ej 
134-go pułku  w koszarach  D ohesm e, za­
m iast je  um ieścić w m ieszkaniu  pu łko­
wnika, j a k  tego  w ym agąją  przepisy woj- 
SKowe. Na d ru g i dzień b ib lio tekarz k asy ­
na oficerskiego w szedłszy do sali, u jrza ł 
sz tan d a ry  leżące na  ziemi. Gdy zaczął je  
podnosić, spostrzegł, że przy sztandarze 
234 p. brakow ało flagi, k tó ra widocznie 
jak iem ś o strem  narzędziem  została od ­
dzielona od drzeAvca. W krótce potem  p e­
w ien żołnierz doniósł policyi, że znalazł 
sz tan d a r pokryw ający o tw ór ustępu . W i­
docznie jak ie ś  _ iad y w id y u m  zakradło się 
w nocy do sali kasyna, w ce lu  urządze­
n ia  szczególnego rodzaju  m an ife sta c ji 
au tym ilita rne j. o ledztw o je s t  w toku.

Otwarcie parlamentu w Holandyi. 
Kozpoczęły się obrady  parlam enty . Mowę 
tronow ą w ygłosił m in iste r spraw  w e­
w nętrznych  H eem skerk. J e s t  w  niej m o­
wa, że sto sunk i zew nętrzne p ań stw a  są 
bardzo dobre. Spraw y kolonii naogół są 
zadaw alające.

Dalej m in ister w nosi p ro jek ty : zw ię­
kszenia podatku spadkow ego, rewizyi ta ­
ry fy  celnej i p ro jek t podatku  dochodow e­
go. Proponow ane je s t  zw ięks-enie podatku  
od alkoholu. Przeciw ko używ aniu  opium  
przedsięw zięte będą kroki stanow cze.

Aeroplan japoński. Oficer Uszida— 
ja k  kom uniku je p rasa  an g ie lsk a—dokonał 
w tych  dniach p róby  w zlotu w Tokio na 
aeroplanie japońskim , k tó ry  się okazał 
lepszym  od euorpejskich i am erykańsk ich  
gdyż może się poruszać sw obodnie przy 
przy najsiln iejszym  wietrze.
w  ? kutki Polityki Watykanu we Francyi.
Wyszło now e rozporządzenie rządo 4ve na 
mocy którego 94 kościołów w dyecezyi 
M ans przechodzi n a  w łasność in sty tu cy i 
filan trop ijnych . M iejscowy biskup zw ró­
cił się do w iernych, ostrzegając, że „pod 
karą  gn iew u Bożego n ikom u niew olno 
brac żadnego udziału w uzuroacyi Ś A v ią - 
ty n  Pańskich." P odobny los czeka kościo­
ły  w dyecezyi C outances. W  departam en-
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cie H a u te  L o ire  81 kościo łów  przechodzi 
n a  w łasn o ść  św ieck ich  in s ty tu e y i  rz ą d o ­
w ych . Oprócz te g o  —  ja k  k o m u n ik u je  
d z ien n ik  „O fficiel“ —- w k ró tc e  zo stan ie  
z a m k n ię ty c h  144 szkół zak o n n y ch .

—  W  B re s t z ro zk azu  rz ą d u  policy  a 
zajęła k la sz to r  U rsz u la n e k  i w y p ęd ziła  z n ie ­
go  zak o n n ice . D u ch o w ień stw o  m ie jsco w e 
n a  czele licznego  tłu m u  w ie rn y c h  p rze ­
n io sło  p ro cesy o n a ln ie  P rz e n a św ię tsz y  S a ­
k ra m e n t do k o śc io ła  p a ra fia ln eg o . W y d a ­
lo n e  zak o n n ice  u d a ją  się  do A nglii.

Węgrzy kokietują Polaków. N a o s ta ­
tn im  k o n g re s ie  m ięd zy n a ro d o w y m  le k a r­
sk im  w B udapeszcie , W ęg rzy  dopuśc ili 
s ię  o b razy  —  ja k  p rz e d s ta w ia  tę  sp raw ę  
p ra sa  g a lic y jsk a  — g o d n o śc i n a ro d o w ej 
P o laków . L ek arze  po lscy  o s te n ta c y jn ie , n ie  
u czes tn iczy li w  p racach  k o n g resu .' Z teg o  
p o w o d u  o d b y ł się  w  ty c h  d n ia c h  w iec, 
zw o łan y  przez w ę g ie rsk ą  „S traż  n a ro d o ­
w ą", n a  k tó ry m  p rzy ję to  te g o  ro d z a ju  
rezo lucye:

1) Z eb ran ie , w  k tó re m  b io rą  u dzia ł 
członkow ie  Izb y  p o se lsk ie j, ra d y  s to łeczn e­
go  m ia s ta  B u d a p e sz tu  i p rzed staw ic ie le  
w szy stk ich  bez  w y ją tk u  to w a rz y s tw  a k a ­
dem ick ich , za sy ła  n a ro d o w i p o lsk iem u  
w y razy  czci i m iłości b ra te rsk ie j. 2) Ze­
b ra n ie  w y ra ż a  p rzek o n an ie , że n a ro d o w i 
po lsk iem u , k tó ry , m im o w szelk ie  p rzec i­
w ności, zdołał n a u k ę  sw o ją  p o s taw ić  n a  
ty m  w y so k im  szczeblu , p rz y s łu g u je  n ie ­
zaprzeczone p raw o  do p o s ia d a n ia  oficyal- 
n eg o  z a s tęp cy  w  s ta ły m  kom itec ie  p rz y ­
g o to w aw czy m  m ięd zy n aro d o w y ch  k o n g re ­
sów  lek a rsk ich . 3) Z eb ran ie  zaznacza, że 
ogół lek a rzy  w ę g ie rsk ic h  so lid a ry zu je  się 
ze s ta n o w isk ie m  lek a rzy  po lsk ich , k tó ­
ry c h  w n io sek  n ie m óg ł p rze jść  ze w zg lę­
d u  n a  opór p rzed s taw ic ie li rządów  obcych  
p a ń s tw . 4) Z eb ran ie  n azn acza  k om isyę , 
k tó ra  n a  p o d staw ie  ak tó w  k o n g re su  zb a ­
d a  sp raw ę  szczegółow o i o w y n ik a c h  po­
w iadom i w  sw oim  czasie lw ow sk i k lu b  
p o lsko -w ęg iersk i. 5) Z eb ran ie  zapew nia, 
że n ik o m u  n a  W ę g rz ę ch  n ie  u jdzie  b ez ­
k a rn ie  n ap aść  n a  naród  po lsk i, w  ja k ie j ­
k o lw iek  by łaby  o n a  fo rm ie p o pe łn iona  
i jeże li lek arze  w ę g ie rsc y  d o p u śc ilib y  
św iadom ie  do p on iżen ia  P o laków , sp o tk a ­
lib y  się z zasłu żo n ą  p o g a rd ą  całego  sp o ­
łeczeń stw a  w ęg ie rsk ieg o , k tó re  było  i j e s t  
n a jszcze rszy m  so ju szn ik iem  sąs iad ó w  za- 
k a rp ack ich .

W  k o ń c u  od czy tan o  m n ó stw o  d e ­
pesz i lis tó w  od w y b itn y c h  osob istośc i, 
k tó re  so lid a ry zu ją  się  w  zupełności z u c h w a ­
łam i w iecu.

Manopol włoski. W e W łoszech  sp rze­
daż ty to n iu  i so li j e s t  m onopo lem  p a ń s tw o ­
w ym . W łaśc ic ie le  sk lep ó w  w alczą  ju ż  od 
d łuższego  czasu  o lepsze w a ru n k i sprze 
dąży, poniew aż, j a k  tw ie rd zą , w  ic h  zy­
sk a c h  n ie  m o g ą  w  żad en  sposób  do jść  do 
tak ie j su m y , k tó ra b y  pozw oliła  żyć po lu ­
dzku . P o n iew aż  je d n a k  ich  ż ąd ań  nie 
u w zg lęd n io n o , d la teg o  p o stan o w ili n a  znak  
p ro te s tu  u rząd z ić  o b ś tru k c y ę , po lega jącą  
n a  tern , że n a  sk ładz ie  trz y m a ją  zaw sze i 
ty lk o  m in im u m  so li i ty to n iu , p rzep isane  
p raw em , że ty lk o  je d n ą  paczk ę  c y g a r  n a  raz 
o tw orzą , i dop iero  po d o k o n a n iu  p rzep isa ­
n y c h  fo rm a ln o śc i p rzy  w ażen iu  so li i ty ­
toniu. p o d e jm u ją  się  sp rz e d a ż y !  t. d..

S ocya lno  - d e m o k ra ty c z n y  c e n tra ln y  
o rg a n  „A v a n ti"  spodziew a się, że „pub li­
czność w eźm ie  c z y n n y  udzia ł w  ty m  pro ­
te śc ie  p rzeciw ko  rząd o w i" . Może się  to 
je d n a k  okazać z łu d n ą  iluzyą , pon iew aż  na 
w y trw a ło ść  W ło chów , k tó rz y  m a ją  z na­
tu ry  c h a ra k te r  żyw y, liczyć n ie  m ożna. 
G dy w  ro k u  1905 u rz ę d n ic y  k o le jow i sp ró ­
bow ali p o d o b n eg o  ś ro d k a  d la  polepszenia 
w a ru n k ó w  sw eg o  b y tu , to  j e s t  „b iernego  
s t r e jk u " — zosta li p rzez p u b liczn o ść  sp o n ie ­
w ie ra n i i zbici. S p rzed a jący m  ty to ń  i sól 
z p ew n o śc ią  n ie  inaczej się  pow iedzie.

Ile j e s t  na św iecie  narzeczy? „Cos­
m os" p rz y ta c z a  c iek aw e d a n e  o liczbie 
n arzeczy  n a  św iecie. I s tn ie je  ich  podobno 
aż 860, z k tó ry c h  53 p rzy p ad a  n a  E u ro ­
pę, A fry k a  je s t  o jczyzną 114 narzeczy , A zya 
po siad a  ich  123, A m e ry k a  417, a  Oceania, 
t. j .  w szy stk ie  w y spy , pom iędzy  In d o sta - 
n e m  a A m e ry k ą  P o łu d n io w ą — 117 n arze­
czy. J e ś li do liczym y jeszcze  liczbę rozm ai­
ty c h  d.yalektów , to  cy fra  n arzeczy  dojdzie 
do 5000 ty sięcy .

Trzęsien ie  ziemi. D n ia  22 b. m . było 
trzęsien ie  z iem i w  R eggio . S trw ożona 
lu d n o ść  spędziła  n o c  pod go łem  niebem . 
T rzęsien ie  z iem i n ie  w yrządziło  szkód  ża­
d n y ch . W  M essyn ie  ru n ę ło  k ilk a  dom ów  
św ieżo w zn iesionych .

—  T egoż d n ia  by ło  s iln e  trzęsien ie  
ziem i w  A te n a c h . N ie zrządziło  ono j e ­
d n a k  szkód  zn aczn ie jszy ch . In n e  m iasta  
g reck ie  u c ie rp ia ły  w ięcej.

Z krajni.
Samorząd miejski. „N ow oje W rem ia" 

donosi: R ada m in is tró w  p rzy ję ła  w o sta ­
tecznej re d a k c y i p ro je k t p ra w a  o sam o­
rządzie  m ie jsk im  w K ró lestw ie  Polskiem . 
P raw o  w yborcze  o trzy m ać  m a ją  w szyscy 
w łaśc ic ie le  n ie ru ch o m o śc i, posiadacze  wła- 
sn y c h  lokalów  w  m ieście , k tó rz y  opłacają
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podatek m ieszkaniow y od 60 rb . i w łaści­
ciele przedsiębiorstw  przem ysłow o hand lo­
wych.

W szyscy w yborcy dzielą się na  3 ku - 
rye w edług narodow ości: rosy jską , ży­
dowską i trzecią, do k tó re j wrchodzą w szy­
stkie pozostałe narodow ości.

W m iejscow ościach, gdzie liczba osób 
wyznania żydow skiego przew yższa połowę 
ludności, k u ry a  żydow ska w ybiera p iątą  
część ogółu radnych , tam  zaś, gdzie Ży­
dów je s t m niej niż połow a ogółu lu d n o ­
ści, tam  liczba rad n y ch  je s t  zależna od 
liczby w yborców  Żydów w sto su n k u  do 
ogółu w yborców dw óch pozostałych kuryi, 

[w każdym jed n ak  razie nie może prze­
wyższać 10 części ogółu radnych .

R osyjska k u ry a  tw orzy się, jeś li 
w danej m iejscow ości znajdzie się przy­
najmniej dziesięciu w yborców , k tó rzy  w y­
bierają jed n eg o  radnego.

Przy mniejszej liczbie wyborco w Ro­
sjan przyłączani są oni do k u ry i trzeciej.

Opodatkow anie funduszów  m iejskich  
na rzecz sk arb u  będzie obniżone do 40°/0, 
jrzyczem p rzy ję ta  zostaje norm a 6°/0 od 
jochodu.

Rady m iejsk ie o trzym ują praw o opo­
datkowywania n ieruchom ości dodatkow ych 
podatkiem państw ow ym  do n ieogran i­
czonej wysokości, z w arunk iem  jed n ak  
opodatkowania w szystk ich  nieruchom ości 
według jed n ej skali procentow ej.

Miasto o trzym uje praw o opodatko­
wywania zna jdu jących  się w obrębie m ia­
sta gruntów , zaję tych  pod gospodarstw a

■ rolne.
Państw ow y podatek  m ieszkaniow y 

zostaje skasow any, w prow adzony nato- 
ttuast będzie m iejski podatek  m ieszkanio­
wy, przem ysłowy i zarobkow y.

W ydaw anie przez rad y  m iejskie po­
stanowień obow iązujących odbyw ać się

według p ro jek tu  na zasadzie ogólnych 
j  przepisów dla m iast.

Niezależnie od opiekow ania się oświa-
■ ty ludową, zarządy m iast powołane być 
lna,ją do udziału  w urzeczyw istnieniu  
Oprowadzenia pow szechnego nauczania.

2 departamentu kolejowego. D eparta­
ment kolejowy zawiadom ił tu te jsze  zarzą­
dy kolejowe, że wobec częstych nadużyć 
P°dróżnych, k tórzy  za biletam i kom uni- 
’acJ'i podm iejskiej w siadają do innych  

| Posągów, w ydano rozporządzenie, na  mo- 
I  y którego podróżny, jad ący  za biletem  
I ®munikacyi podm iejskiej pociągiem , któ- 

y® z biletam i takim i jeździć nie wolno,

uw ażany  być w inien, jak o  podróżny bez 
biletu . P rzy  ściągan iu  kary  w artość  po­
siadanego przez podróżnego b ile tu  kom u- 
n ikacyi podm iejskiej nie pow inna być od­
liczana.

W obec ciągłych nadużyć z biletam i 
służbow em i i jeżdżenia podróżnych bez 
biletów , m in iste ry u m  kom unikacyi zaw ia­
domiło zarząd kolei południow o - zacho­
dnich, że od dn ia  14 b. m., na  w szystk ie 
koleje w państw ie w ydelegow ano k o n tro ­
lerów  ta jn y ch , którzy , oprócz spraw dzania 
działalności b ry g ad  kon d u k to rsk ich  i k o n ­
trolerów  pociągów , będą rew idow ali dzia­
łalność p racu jących  w służbach poborów  
i w dziale handlow ym , tudzież osób, w y­
dających  bilety  bezpłatne. Określonego 
m iejsca zam ieszkania ta jn i kontrolerow ie 
nie będą posiadali. 0  przybyciu  ich n a  
koleje nie będą zaw iadam iani naw et n a ­
czelnicy tych  kolei.

P raw a Żydów. Gazety żydow skie 
dpnoszą że w ładze postanow iły  dopiero 
w końcu  rok u . 1910 w nieść do D um y pro­
j e k t  praw a o Żydach. Do tego  czasu ko- 
m isya przy m in isteryum  spraw  w ew nę­
trznych  będzie opracow yw ała m eteryały  
w tej spraw ie.

Podług  now ego cyrku larza prezesa 
m inistrów , Stołypina, zaczęto m asowo wy­
dalać Żydów z rozm aitych m iejscow ości 
n a  Syberyi.

W  program ie zjazdu monarchistów", 
m ającego się odbyć w Moskwie, zam ie­
szczono p u n k ty , dom agające się w ydalen ia 
Żydów ze w szystk ich  m iejscowości, poło­
żonych , po za „g ran icą osiedlenia14, zabro­
nienia Żydom  u trzym yw an ia  szkół, aptek, 
k s ięg arń  itd.

Z departamentu leśnego. W edług  
spraw ozdania d ep a rtam en tu  leśnego, w d. 
14 stycznia 1908 r. pod zarządem  sk arb o ­
wego zarządu leśnego n a  gu b ern ię  lu b e l­
ską było 90 leśnictw , przestrzeni ogólnej 
78,238 m órg. Stałej straży  leśnej było: 
14 konnych  i 84 pieszych leśniczych. Poci 
dozorem zarządu ochrony lasów' zna jdo­
wało się 1,377 leśnictw , p rzestrzen i 424,900 
m órg, w tej liczbie do w łościan należało 
701 leśnictw , przestrzeni 139,300 m órg. 
Poboczny dochód z lasów stanow iły  pa­
stw iska leśne, sianokosy, term inow y w yrąb, 
zbieranie ch ru s tu , m chu  i kopanie torfu , 
piasku, gliny, kam ienia i t. cl. w reszcie 
myślistwo,

Przewóz zboża na koiejach. W  celu 
skutecznego i planow ego przewozu ład u n ­
ków zbożowrych, jak ie  koleje nadw iślań-
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skm  otrzym ują^ od są s ied n ich  kolei, zarząd  
ko lei n a d w iś la ń sk ic h  p rzedsięw zią ł n a s te -  
p u jące  środk i: N a  odnodze d ąb ro w sk ie j 
p rzyw rócono  n o rm a ln y  ru c h  p o c iągów  
N a  odnodze S ta ro s ie lce— G rajew o o tw a rto  
d w a  p rz y s ta n k i ko lejow e: P o d le s ia k  i Ry- 
bok,. p rzez co tam  m o g ą  k rąży ć  42 p a ry  
p o c iąg ó w  czyli 420 w ag o n ó w . ” N a  s ta c y i 
B ra ję  wo będzie m o żn a  ład o w ać  300 w a ­
g o n ó w  dzienn ie . U rządzono  sp ecy a ln e  k ry ­
te  p la tfo rm y . Jed n o cześn ie  zarząd  kolei 
p o ru szy ł sp raw ę  te rm in o w eg o  d o s ta rc z e ­
n ia  w ag o n ó w  przez k o le je  n iem ieck ie , 
t. j .  ze k o le je  n iem ieck ie  będą  o dpow ie­
dzia lne  za n ied o sta rczen ie  w agonów  na  
czas oznaczony i że w ag o n y  zap o trzeb o ­
w an e  d o s ta rczan e  b ęd ą  w ieczorem , ab y  
ra n o  w  g o d z in aah  n a jw cześn ie jszy ch  m o ­
gło  się  rozpocząć ład o w an ie  w agonów .

Stosunki łódzkie. P o licy a  tu te js z a  
u p rzed za  n ie k tó re  in s ty tu c y e  fin an so w e, 
za  pom ocą  s p e c ja ln y c h  ogłoszeń, ab y  
m ia ły  się  n a  baczności, g d y ż  b a n d y c i m a- 

■ \ \  zaVV?r, o g rab ić  je d e n  z w ięk szy ch  b a n ­
ków  łodzkicn . K tó ry?— d o tą d  je szcze  po- 
licy a  n ie  zdąży ła  w yśledzić. N iek tó re  b a n ­
ki n a  SKutek tego  o strzeżen ia  założyły  n a  
d rzw i ła ń c u c h y  i m a ją  zam ia r w puszczać 
łudzi po jedynczo .

Gimnazyum niemieckie w Łodzi. D n ia  
22 w rześn ia  odby ło  się  w  L odzi pośw ię­
cen ie  k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o  g m a c h u  g im n a ­
z y u m  n iem ieck ieg o  p rzy  u l. R ozw adow ­
sk ie j,

i Z  fabryk łódzkich. W  fab ry ce  K aro- 
ia  B e n n ic h a  (W ó lczań sk a  N» 66) ro b o tn i­
cy  tk a ln i w  liczb ie  199, po p rzep raco w a­
n iu  dw óch  ty g o d n i, opuścili w a rsz ta ty , 
n ie  u zy sk aw szy  żądane j podw y żk i płaćv 
zarobkow ej W obec teg o  w łaśc ic ie l fab ry -

c z o m ^ 0 1  PraCę Pozosta łJ m  MO tk a-

—  W  fa b ry c e  M ira T ow ą i S -ka  
(sp ace ro w a  Jsla 10) tkacze , w  liczbie 21 
z p o w o d u _ odm ow y p odw yższen ia  płacy 
zarobkow ej, po d w u ty g o d n io w e ra  w ypo- 
w iedzen iu , po rzuc ili w a rsz ta ty ; pozostali

ro b o tn ic y  tk a ln i, w  liczb ie  94, bez w y m ó ­
w ien ia  opuścili p racę .

Rewizya ścieków fabrycznych. K om i-
s y a  złożona z p ię tn a s tu  in ży n ieró w  i te c h n i­
ko >7 p rz y s tą p iła  do rew iży i śc iek ó w  fa ­
b ry czn y ch  w  po łu d n io w ej części m ia s ta , 
k tó re  z a tru w a ły  okolicę.

F a łsze rze  monet. W  Stawwopolu w y ­
śledzono  n a jk o m p le tn ie j u rzą d z o n ą  fa b ry ­
kę  fa łszy w y ch  p ien iędzy . Z ab rano  c z te ry  
sz tan ce  p iec do to p ie n ia  m eta ló w , przy- 
bo ry  ch em iczn e  i g a łw a n o p la s ty c z n e . A re- 
sz to  w an  o dw ó ch  fałszerzy .

Pożary  w  Królestwie. W e d łu g  p rz e d ­
w stę p n y c h  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  zarzą- 

in s ty tu c j i  ub ezp ieczeń  w za jem n y ch  
w  ca łem  ̂  K ró lestw ie  P o lsk iem  od p o czą tk u  
ro k u  b ieżącego  do d n ia  i  s ie rp n ia  było  
2,568 pożarów , k tó re  w y rząd z iły  s t r a t  
w  za b u d o w a n ia ch  w  in s ty tu c y i  u b ezp ie ­
czeń  w za jem n y ch  K. P. ogó łem  1,365,904 
rb . 41 kop., czyli m n ie j niż w ty m  sam y m  
o k resie  czasu  ro k u  u b . p raw ie  o pół m i­
liona.^ P rz y p isu ją  ta k ie - zm n ie jszen ie  się  
pozarow  ch łodom  i deszczom  podczas u b ie ­
g łeg o  la ta .

Gzem je s t  wino w naczyniu, tom k lasy  w narodzie, 
Z w ierzchu szum , w środku czystość, a  drożdże

na spodzie. 
Morawski.

I  renumerata  ., Mary aun ty‘‘ w ynosi ro­

cznie 4 ruble., półrocznie 2 ruble, kwartalnie 

1 rubel. A dres Redalccyi i  Adm inistracyi 

Ł ó d ź  Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenumeratorzy  „ M anyawity“ otrzymują  

„ Wiadomoci Maryawic7cie“ bezpłatnie.

25
26
27
28 
29

KALENDARZYK.

Sobota
N iedziela
Poniodz.
W torek
Środa

F irm ina B. W. 
Łady sława z Gieln. 
Kozmy i D am iana 
W acław a Kr. M. 
Michała Arch.

Wsch.
słońca

g .5  m.51 
g .5 m. 53 
g. 5 m. 54 
g. 5m .56

Z ach. 
słońca

g. 5 m. 52 t)  
g. 5 m. 50 5. 
g. 5 m. 47 80 
g. 5 m. 45

ODIHIANY KSIĘŻYCA.
P ełn ia  d. 29 o g. 2 m. 3 r.

g. 5 m. 58 g. 5 m. 43 25

Wschód
Księżyca

g. 4 m. 44 pp.

Zachód
Księżyca

g.!2m .43pn.

Długość
dnia

g. 12 m.

Ubyło
dnia

g. 4 m. 45

1 l u k a r m a  Ks. J a n a  K o w a ls k ie g o  w Łodzi,  Franciszkańska 27.


